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M O R Y .
l \ . r y - ż ,  dnia 25 marca 1847.

Stroje  d a m sk ie . Stroje jakieśmy widzieli 
przygotowane do Longchamps są następujące: Suknia 
z włoskiej liliowego koloru kilajki, z dwoma spódni­
cami, z których dłuższa, obszyta w około trzy razy 
szłarkami z tej samej co suknia materii, w ru rk iu k ła -  
danem i; krótsza zaś otwarta z przodu i dwa razy 
sz larką  rurkowaną obszyta; stanik g ładki,  pół wy­
soki, z potrójnym szwem; rękawy gładkie. Suknia 
z błękitnej materii, szeroką korun ;ą obszyta, która 
po lewej stronie fontaziem z błękitnej wstążki pod­
p ię ta ;  stanik gładki, przez całą długość otwarty i 
korunką obszyty; biały krepowy kapelusz z długiem 
białem piórem. Suknia z materii mienionej w trzy 
kolory, ze stanikiem kończastym i gładkiemi rękawa­
mi ; spódnica ozdobiona pięcioma ukosami na cztery 
cale szerokiemi i jeden na drugim połozonemi; redyn- 
gocik z materii glansowanej, z szerokiemi rękawami 
i spódnicą obszytą korunką czarną; różowa krepowa 
kapotka, bukietem z drobnych kwiatów ubrana.

W wielu składach widzieć już  można kapelusze 
wiośniane; są  to po największej części przezroczyste 
słomki, mieszane z korunkam i; śliczne krepowe ka- 
potki całkiem pokryte korunką, gazowe kapotki i t .p .

S tro je  m ę sk ie . Chociaż zimno i śnieg po­
wtórnie do nas zaw ita ły ,  możemy jednak wkrótce 
spodziewać się wiosny, a tern samem wspomnieć już 
nieco o materiach lekkich, w które niebawem ubie­
rać się będziemy.

Wszelkie sukna są  po największej części w kolo­
rach ciemnych, kolorów jaskrawych nigdzie prawie 
spostrzedz nie można Czarny tak zwany kolor an ­
gielski, oliwkowy, zielonawo-bronzowy, ciemno-gra 
natowy, ciemno - fiałkowy i błękitny królewski są 
bardziej niż wszelkie inne używane.

Materie na spodnie są nas tępu jące : Gładka weł­
niana tkanina w duże kraty, przedzielone czterema 
tylko nitkami. Materia w prążki przerabiana czarne 
z białem. Materia mieniona, w duże kraty i podobna 
do piki cieniowanej. Kazimirek w kraty błękitne, 
zielone i bardzo jasno błękitne. Materia chińska 
w pasy popielate, błękitne i białe.

Materie na kamizelki są po największej części 
także w kra ty ,  najczęściej ciemne jakoto : zielone, 
bronzowe, czarne lub orzechowe.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  Redyngocik z poult de 
soie popielatego koloru, z spódnicą do kolan otwartą, 
i obszytą korunką i fontaziami ubraną; pod spodem 
spódnica batystowa haftowana, stanik pół wysoki, 
z przodu do połowy otwarty, obłożony korunką; r ę ­
kawy gładkie, półdługie; drugie muszlinowe, hafto­
wane, bez mankietków; czepeczek korunkowy, trzy 
razy szlarką korunkową obszyty, fontaziami z pon- 
sowej wstążki ubrany i na środku głowy mający 
duży fontaź z dłngiemi końcami.

Suknia jedwabna nankinowego koloru, w przodzie 
krepiną przystrojona; stanik  gładki, wysoko zacho­
dzący i krepiną obszyty; rękawy gładkie z wyło­
gami i żokejami; tyftykowy rańtuch; błękitny k a ­
pelusz z korunkową półzasloną i z błękitnemi wstąż­
kami, Trzecia figura: surdut o dwóch rzędach g u ­
zików.

N UiOY I UMCA.
Obrazek  s  życ ia  p r z e z  Józefa  Dzierzkoivskiego.

( Ciąg d a lszy-j

Nie mogę przenieść na sobie, bym choć kilką 
rysami nie odcieniowa! tej sceny tak często przy­
chodzącej w życiu biednego, gdy nasza Bogunia
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z sw ą zieloną sukienką s ta n ę ła  przed F ranciszkow ą,  
k tó ra  miała  g łośny  sklepik z  powrozami, zapałkam i 
i wiązankami drzewa, a potajemny p row adzi ła  han-  
delek l ic h e w k ą , przyjmywaniera zas taw  i czemsić 
gorszeni jeszcze ,  j a k  to na  ucho rozpow iadały  sobie 
gadatliwe sąs iadk i .

Byłato s t a r a  ju z  kobie ta , tak  doskonale sucha ,  
chuda i p rze zro czy s ta  p raw ie ,  ze gdyby nie wielkie 
siwe a la ta jące  wkoło oczy, podobniejsza byłaby do 
zeschnię tego  t r u p a ,  niżeli do ludzkiego s tworzenia.

Bogunia ledwo się  dopukała, bo sklepik był juz  
zam knię ty ,  a pani F ranc iszkow a s iedz ia ła  w tylnej 
części domu, gdzie się zwykle odbywały inne części 
je j  handlu. U s ły sz a ła  nareszc ie  kroki idących, i przy  
świetle k ag a n k a ,  trzym anego przez sam ą F ra n c isz k o ­
wą, za j rz a ła  mężczyznę zawinię tego w szeroki p łaszcz,  
który s ię  z doinku wymknął na ulicę, rzuc iw szy  j e ­
dnakże k ilka r a z y  wzrok swój z pod kapelusza ły- 
szczący na piękną dziewczyny twarzyczkę.

—  A to ty se rdeńko!  przem ów iła F ranciszkow a,  
p row adząc Bogunię do swoich pokoików.

A widok tych dwóch maleńkich pokoików był 
nader  c iekaw y; w szystk ie  bowiem sprzę ty  konieczne, 
j a k o t o : łóżko, j a k a ś  sofka, komoda i k rze s ła  nikły 
praw ie  pod za s ło n ą  wiszącej z  powały jakby g i r ­
landy olbrzymiej,  której różnobarw ność kwiatową s t a ­
nowiły same suknie , sz lafroczki,  chustk i i p ła szc zy ­
ki niewieście, a jednos ta jną  ciemność liści w yobra­
żały  suknie  męskie. W isiały  razem  w bezładzie sm u­
tnym, prochem osypane, i tylko odznaczone białemi 
ka r tkam i przyczepionemi do nich, te wszystk ie nie 
wykwintne s t r o j e , a le ubiory koniecznej p o trz e b y , 
k tóre  konieczniejsza  je szcze g łodu potrzeba zan ios ła  
do pani Franciszkow ej. N iek tó re  w ars tw y  tego sm u­
tnego zbioru pa jęczyna  osnu ła  siećini sw em i;  są  to 
zapewne przepadłe  już  f a n ty ,  k tórych  właścicieli 
dawnych albo śmierć, albo niczem ju ż  niewyleczona 
nędza  n a  zaw sze  w swe nieprzebyte z łapa ły  sieci. 
Tu i owdzie wygląda suk ienka  ja sk ra w e j  ba rw y ,  
zg rabn ie jszego  k ro ju ,  z wytworniejszej m a te r i i ;  te 
sm utn ie jsze  je szcze  robią w ra że n ie ,  gdy przyjdzie  
na  myśl, z jak iem  ściśnieniem se rc a  młode ich w ła ­
ścicielki,  którym w nich tak było może do twarzy, 
p rzynosiły  je  do tego składu, do tej przepaści,  które 
ro sn ąc a  codzień lichwa coraz  głębiej wykopuje. I 
p iękna  sukienka bu tw ie je ,  a prędzej może spe łz ły  
zdrow e barwy i wdzięki je j  właścicielki, bo nędza 
niech tylko raz  zacznie od sukn i,  wnet weźmie się  
i do c ia ła  i do duszy nawet.

—  Coż cię tu do innie sp row adza ,  mój ty kulawy

a n io łk u ?  z a g a d a ła  znowu F ra nc iszkow a.  J a k  s ię  
tam macie w domu? co porabia m a js te r?

—  J a  tu p rzysz łam  matko z proźbą....
O wiem! wiem! zaw sze u was cnotliwie i 

g o ł o ... p rz y sz ła ś  znowu z zieloną suk ienką swoją,. ..
Jakże  wiecie? z a p y ta ła  naiwnie dziewczyna, 

k tó ra  wchodząc była suknię schow ała  pod chustkę. 
J a  j ą  ledwie k ilka  razy  miałam n a  sobie.

— Ale za to tein częściej była u mnie.. ..  no !  no! 
d a w a j ; j a  j ą  tu  powieszę między znajomeini w tym 
kącie.

Byłto kącik przez  p o rządną  panią F ranciszkow ą 
przeznaczony  n a  te w szystk ie  z a s ta w y ,  k tóre  ja k  
w iedzia ła  z doświadczenia, ciągle przem ieniają  miej­
s c e ;  za s ta w y  wędrujące j a k  je  nazyw ała ,  które kil­
kanaśc ie  raz y  do roku odbywają te sm utną wędrówkę 
tam i nazad.

N a s tą p i ł  ta rg ,  bo z a  każdym razem  inne poda­
w ała  ceny zacna  F ranciszkow a.

—  Ależ m atko! p rzeszłym  razem  dałyście mi 
sześć  reńsk ich .

—  A pozaprzeszłym  razem  dałam  s iedm ; te ra z  
nie dam tylko pięć.

— Ja  od tego czasu  nie m iałam  je j na sobie....
—  Ale zaw sze psuje się  i pełznie sukn ia  p rzez  

sam c z as ;  a potem mój ty k u la s ik u ,  ta  suk ienka  
le tn ia ,  a  my te ra z  je szcze  praw ie  w zimie jes teśm y, 
terazby p łaszczyk  jak i  taki,  albo chus tka  popłaca ły  
więcej d a l e k o ; tak i  letni łachm an  może leżeć bóg 
wie ja k  długo. .. A z re sz tą  ja k  chcesz, b ierz , albo 
nie bierz....

—  Dajcie ju ż !  dajcie!... . bo mi spieszno.
—  Z a r a z !  z a r a z !  odpowiedziała F ranciszkow a, 

i dobywszy kieszeni skórzanej,  k tó ra  wraz z pekiem 
kluczów w isia ła  u p a s a ,  zaczęła  z mnóstwa" dro­
bniejszej i większej monety dobywać same najgorsze ,  
najwięcej obcięte i podziurawione dwudziestówki.

Ot powiem ci moja łubko.... że g łup ia  jesteś.. ..  
zas taw iać  z siebie suknie dla tego....

D la ojca mego!,.., p rze rw a ła  szybko Bogunia.
Oj gdyby ty chc ia ła  mieć rozum....  m ia łabyś 

i sukienki piękne, i chusteczki jedwabne, i kape lus ik  
axamitny....  i p ieniążków dosyć.. ..

Dawajcie matko p ręd z e j ,  bo ojciec je szcze  
dziś nie jadł.

—  Niewiele i ty jadła . . . .  durne z ciebie s tw orze­
nie!.,. . Tfu!.... czekaj! czekaj!  raz.. . .  dwa.... t rzy ... .  
a  zn a ła ś  ty Karolcie ?-  c

— Córkg Kazimirzowej m ączarki ?
— A h a!  Ani byś j ą  nie pozna ła  te raz.  .. jeźdz i  

f ia k re m .. . chodzi w samych jedwabiach... ,  bywa w
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te a trze . . . .  a  pieniądze przechodzę je j j a k  lód przez  
ręce .

—  Czy p o sz ła  za  m ą ż ?
—  Otbyś du rn ą  nie u d a w a ł a !.... wiem ja  dobrze, 

że do ciebie biega tam ja k iś  blondyn.
Dziewczyna za rum ien i ła  się po uszy .
—  To znajomy mego ojca.... m alarz! . . . .
—  N ie  do m a js t ra  on chodzi,  ale do m ajstrównej.
—  On się  ze mną chce żenić....
—  Bodaj j a  ta k  z  nosem b y ł a . .. a  potem coż to 

sz k o d z i ;  jeżeli on n a  męża chodzi do ciebie, to lepiej, 
a  p rz e z  to mogłabyś mieć tak ie  kulczyki brylantowe, 
zło te  pierścienie...  j a k  Karolcia, której żó ł ta  suk ienka 
tu  przed rokiem za  trzy  reń sk ie  w i s i a ł a ...

— Dajcie matko pieniądze... .  ja  ju ż  iść  muszę.

—  Z a ra z !  z a ra z !  niech porachuję... .  cztery... .  to 
t rz y  i dwadzieścia .. . .  S lucha jno  Bogumiłko.... ty choć 
ku law a, mogłabyś być i ludziom miła.... żebyś tylko 
m ia ła  rozum , a mnie pos łucha ła  ... M a la rza  swego, 
jeże li  to m alarz ,  bo on mi coś bardzo po paniczowsku 
w yg ląda . . . .n ie  s t ra c is z  przez  to . . .pys io  m asz ładne ... 
sz k o d a  c ie b ie . . . trzy i dw adzieścia  a  dwadzieścia , to 
t rzy  i cz te rdz ieści,  a  p ięćdziesiąt. . . .  Czy uw aż a ła ś  
tego pan icza  co to wyszedł te ra z  odemnie... .  śliczne 
pan isko ., . ,  a  b o g a ty !

—  Dajcie mi pokój matko! skończcie ten  r a c h u ­
nek... .  co mi tam do panów... .  Oni mają swoje h r a ­
biny  i hrab ianki. . .  j a  szewcówna nie dla nich....

—  No! no! . . . .  pys iun iu !  tylko się nie gniewaj!  
i s u c h ą  sw ą brudną a  pom arszczoną ręką  p o g ła sk a ła  
zap łon ione  lica biednej Boguni,  k tó ra  s ta ła  ja k  n a  
szp ilkach .  Cztery i trzydzieści,  a trzydzieści... .  po ­
myślno j a k a  ram u was nędza... .  głód, zimno.,., nie 
m a co jeść ,  w co się  odziać, czem w piecu zapalić...- 
a  posłuchaj  mię tylko... . będziesz opływać w do­
s ta tk a ch  ...

—  S łuchajcieno F ra n c isz k o w o ! nie pierwszyto 
r a z  j a  s ły szę  od was takie słowa....  nie chcę j a  w ie ­
rz y ć  co są s iad k i  o was gadają.. ..

  Co! w rz as la  zapyrzona  F ra n c isz k o w a ;  co te
g łu p ie  babska śmieją o mnie gadać . . . j a  je s tem  uczci­
w a  kobieta...  p łacę mój podatek... . nikomu g ro sz a  nie 
je s tem  winna...- g łup ie  baby!... . a  sam e toby się  za  
kw ar tę  piwa przedały... .  Boguniu! j a  ci powiadam,

miej rozum!....
—  Przestańcie Franciszkowo! ja jestem biedna 

dziewczyna, ale bóg widzi i wy wiecie najlepiej, że 
mi uczciwość droższa nad życie.

—  Ou! wa! g łup ia ś  z cnotą twoją.. ..  zobaczymy! 
zobaczym y! ja k  to daleko zajdzie z twoim m alarzem

bladym. On cię p o r z u c i ! p rzy jdz iesz  ty je szc ze  g łu ­
pie cielątko do mnie.. ..  ale to ju ż  będzie za  poźno.

—  Nigdy! n igdy!. .. Jeżeli s ię  w asze przepow ie­
dnie z iszczą,  to wolę się utopić.

P o rw a ła  biedna dziewczyna za  p ieniądze i wy­
biegła... .  N a  ulicę wyszedłszy zdało się  je j ,  że ten 
sam  mężczyzna owinięty w p łaszcz s ta ł  na  rogu  
je szc ze ;  tem więc prędzej jeszcze ,  choć kulawą nogą 
pobiegła do sklepiku z bulkami i chlebem, i nak u -  
piwszy czego potrzebowała, wpadła  do ojea z a d y ­
szana .

F ranc iszkow a tymczasem k iw ała  głową i m rucza ła  
za  nią p rzek leństwa, gdy się  znowu drzwi odchyliły, 
i mężczyzna płaszczem  owinięty wszedł nazad do niej.

—  Ja sn y  h ra b ia !  w rz as la  F ranciszkow a, puszcza­
jąc  na ziemię zieloną suk ienkę  Boguni.

— Cicho! c ich o ! . . .  to ś l iczna dziewczyna!
—  J a k  pom arańcza!  odpow iedzia ła  F ranciszkow a 

i złośliwym uśmiechem w yszczerzy ła  czarne zęby 
swoje.

—  S lucha jno  moja ty czarownico przedm iejska... .  
mówi! dalej pan i zaczą ł  ciszej do niej przemaw iać.

Rzućmy zasłonę na tę brudną rozm ow ę; w szak  
ju ż  dosyć dowiedzieliśmy się, by zrozumieć, że zacna  
F ranc iszkow a na leża ła  do rzędu tych pikietów for-  
pocztowych, które zepsucie miasta  w ysyła n a  p rze d ­
mieścia, by werbowały nowe ofiary dla nigdy n ie n a ­
syconej rozpusty  miejskiej.

A ten pan nie p ierw szy  i nie osta tn i,  mimo c ie ­
mnej nocy i mroźnego w iatru  wybiegał na  dalekie 
przedmieście , by dogodzić brudnym żądzom swoim. 
Nie takby ła two p rzysz ło  wyprowadzić takiego p a n i­
cza z ciepłego i wygodnego salonu na toż sam e p rze d ­
mieście , gdyby sz ło  o zan iesien ie  pomocy, zam ias t  
zbrodni i zep su c ia ,  pod s trzechy  ubogie biednego 
gminu. A niechże nędza zmęczy taką biedną dzie­
w cz y n ę ,  nam owa ją  ułudzi,  a później w rozpaczy  
nad skutkam i płochego k r o k u , niech się dopuści 
zbrodni na sobie, lub na niemowlęciu, którego nie 
ma czem karmić; ja k i  k rzyk  powstanie na  zepsucie 
obyczajów w p o sp ó ls tw ie !....

W chacie szew ca K arosza  tymczasem odbywał s ię  
festyn niepospolity. Był bowiem chleb, masło, kaw a ł  
spory  kiełbasy, a  nawet flaszecżka wódki, której có r­
ka  pam iętna na  nawyczki ojca nie zapomniała . To 
też m a js te r  używ ał niepospolicie darów b o ż y c h , a 
wpadł w różowy humor.

— Poczciwa Bogunia! pow tarza ł  co chwila mię­
dzy jednym a  drugim kawałkiem.

Bogunia zaś ledwie się d o tk n j ł a  sutego ja d ła ,
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i s iedz ia ła  zam yślona, a  nawet ja k iś  cień sm a tk a  
o s ia d ł  na  jej twarzy.

—  Ale! a le !  ozwał się  nagle K a r o s z ;  czy wiesz 
jak ie  miałem zabawne zdyban ie? . .  .

Z ad rża ła  dziewczyna.
—  Z dyban ie?  za p y ta ła  z mimowolnym strachem .
—  Szedłem sz e ro k ą  ulicą, gdy nagle na  rogu  

skaram bolow ałem  z ja k im ś  paniczem w p łaszczyku  
h iszpańsk im , z  kapeluszem  błyszczącym n a  g łow ie ;  
zg o ła  w yglądał po wierzchu na  takiego półgłów ka, 
ja k ich  tu niemało  b iega po bruku miejskim ... a  by ­
łem w fata lnym  humorze....  bo tak  ja k o ś  zaw sze ,  
k iedy p rzechodzę koło tego s ta rego  domu z m atką  
b o s k ą ,  śc isk a  mi się s e rc e .... zabaćkali  te śliczne 
ciosowe kamienie, zamazali  tw arz  boskiej rodzic iel­
ki... . i to się  u nich nazyw a odnowić dom.... g łu p c y !

— I coż! z a p y ta ła  n iecierpliwa dziewczyna.
—  Po p raw d z ie ,  nic! zupełnie  nic!....  o ta k  mi 

coś do głowy przylecia ło  ... panicz m ruknął coś po 
f ra n cu sk u ,  zwyczajnie ja k  panicz wielkiego św iata, 
k tó ry  wstydzi s ię  naszego  j ę z y k a . . .  j a  chciałem juz  
odpowiedzieć po polsku, p rosto  z mosta, gdy....  ale 
to głupstwo!... .  g łupstwo!... .  ot j a  w tej chwili my­
śla łem  podobno o Wojcieehowej, i t rzęs ło  mnie jakby  
frebra .

—  Ale dokończźe ojcze!
—  Powiadam ci Boguniu że głupstwo. .. i pan  

m ajs te r  ły k n ą ł  wódeczki, p a t rz ąc  z tę skno tą  na  n i ­
knący juz  w flaszeczce zapas  tego lubego truneczku.,. .  
Odsłonił się paniczowi p ła szcz  ... a  j a  zamilkłem, bo 
zdało mi się, ze po zn a łe m .. .  h a !  h a !  h a ! . . . .

—  K ogo?
—  K onstan tego!
—  K ogo? pow tórzy ła  dziewczyna z wyrazem 

p rzes trachu .
—  M a la rza  naszego.
—  To on b y ł?  zaw oła ła  Bogunia i skoczyła  

z  miejsca.
—  Ale gdzie tam! to mi się tak  tylko musiało 

zdawać....  bo mi się  przecie nie ukłonił  nawet.. ..  z a ­
w inął nazad  p łaszcz  i pobiegł dalej.

—  N ie ukłonił  s ię? . . . .
—  A pod płaszczem  miał f raczek  elegancki... .
—  F raczek !  powtórzyła dziew czyna, i w coraz 

głębsze w pad a ła  zamyślenie.
—  I wszedł. .. do tego domu starego.. . .  do tego 

samego d o m u ... mówił dalej K arosz  cichszym g ło ­
sem, jakby do samego siebie.. ..  zkąd  tyle miłych i 
tyle okropnych w yszczerza  się  do mnie pamiątek.

I oboje milczeli.
—  A może to i on ... przem ów ił po chwili K arosz

cichym zaw sze głosem ... d la tych paniczów  miej­
sk ich  szczęśc ie  i cno ta  dziewczyny z ludu mniej 
znaczy  od p sa  ulicznego, k tórego się  nogą  o d trąc a !

—  To nie on był!  zaw oła ła  dziewczyna nagle  ... 
on mnie tak  kocha, on j e s t  szczery  dla mnie.. ..

—  Miałożby nowe n ieszczęście spaść  n a  m n ie . .. 
i ten dom błogosławiony, ten dom przeklęty... .  nale-  
żyć do tego znowu ...

—  Prawda ojcze, że to nie on ...
—  Trzeba  jednakże  raz  już  skończyć....  wszak  on 

tobie p rzyrzek ł,  że się  ożeni. ..
—  I wiele razy!... .  on czeka tylko n a  zezwolenie 

rodziców, k tórzy m ieszkają  w Rosii.
—  Daj boże, byś ju ż  ja k  najprędzej posz ła  z a  

niego ... Bóg widzi, jakbym  rad  t e m u ... choć mi bę­
dzie sam otnie w moim domku biednym bez poczciwej 
Boguni.. ..  ale byłeś tylko p o sz ła  za  mąż... . i to n ie 
za  rzem ieś ln ika ,  któryby s ię  kiedyś upił i....  znowu... .

Bogunia nie dała  dokończyć o jcu ;  czułym p o ca ­
łunkiem zam knęła  mu us ta .

— Ty nie je s te ś  s tw orzona , byś była żoną r z e ­
m ieśln ika.. .  ten Konstanty  choć ubogi m a la rz  teraz... .  
z czasem przyjdzie do znaczenia  i pieniędzy. .. a  
moja Bogunia będzie pan ią  i szczęśliw ą!

— S z c z ę ś l iw ą ! zaw oła ła  dziewczyna i oczy s ię  
je j  z a i sk rz y ły ;  j a  go tak  kocham... .  tak  nam iętnie 
kocham... . Ach ojcze! to nie on był.... gdyby mnie 
zdradził. . . .  jabym  ojcze umarła....

—  No! no!  zobaczymy ju t r o ;  odpowiedział K a ­
r o s z ,  i dokończywszy wódeczki poszedł do swego 
alk ierza .

A Bogunia długo w noc s iedz ia ła  i dum ała  ro z ­
m a ic i e . . .O n a  myślą przebiegła w szystk ie  koleje sw o ­
je j miłości do m a la rza  Konstantego... ,  i dzień po dniu  
chwila po chwili rozwinęły się  te dla młodej dzie­
wczyny najczarow niejsze  obrazy pierwszej miłości.

ROZDZIAŁ TRZECI.

M i ł o ś ć  i m i ł o ś ć .
M uszę tu nieco przerwać ciąg  mej powieści, aby  

cofnąć się  w ty ł,  i opowiedzieć pańs tw u  k ilka  scen 
dawniejszych potrzebnych do zrozum ienia  całości.

P a n n a  Kamilla, k tórą  widzieliśmy jako  kw estarkę  
w sa lonach Karlińskiego, przed la ty  sześc ią  m ia ła  la t  
szesnaście ,  i m ieszka ła  na  wsi, w której się od dziecka 
chowała. Ona była s ie ro ta ,  s t r a c i ł a  bowiem najprzód 
m atkę a potem ojca w wieku tak  dziecinnym jeszcze,  
że ledwie później j a k  przez  sen przypom inała  sobie 
tw arze  rodziców, którzy przecie serdecznie  kochali to 
jedyne dziecię swoje, a  umierali b łogosław iąc  je  i
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oddając opiece tego, który jeden je s t  opatrznością 
sierot. Bo i ktoż na ziemi inoźe sierocie zastąpić 
se rce  matki, opiekuńcze ojca oko. Kto jes t  w stanie 
biedne dziecko tak popieścić jak  matka, kto tak upil­
nować jak  ojciec? Sieroctwo jestto nieszczęście, któ­
re ten tylko zrozumieć zdoła , kto zaznał cudzych 
opieki chłodnej. Rodzice Kamilli zostawili wielki ma­
jątek, rozliczne włości, bogate sprzęty i srebra, lecz 
serc  swoich zostawić nie mogli. Matczyna siostra  
rodzona, pani Raińska, wraz z mężem, zparalizowa- 
nym na duszy i na ciele, znieśli się do domu sieroty, 
i umieli tak rzeczy zakierować, ze z dodatkiem współ- 
opiekuna tytularnego, który był jak  w bajce żab kró­
lem drewnianym, opieka osoby i majątku panny Ka 
inilli została im oddana. Wszystkie na świecie rządy 
najrozsądniejsze szczycą się doskonałością urządzeń 
sądów opiekuńczych, a nie ma kraju, nie ma roku 
prawie, aby nowa w tym względzie niesprawiedliwość 
popełniona nie była; o sierocińskie majątki zawsze 
się dobijają tłumy opiekunów, a raz  się do nich do­
stawszy, tłuką się po nich jak  szare  gęsi.

Pani Klementyna Raińska, bo sam pan Bonawen­
tura  Raiński był zerem tylko w’ domu własnym, była 
praktyczną mistrzynią w życiu, w którem z trzecim 
już  mężem u boku, przez rozmaite przechodząc ko­
leje, umiała zawsze cudzym żyć kosztem. Do tego 
miała talent niepospolity; i nieraz z żalem wyrzucała 
nieprzyjaznemu sobie losowi, że ją  nie wywiódł na 
szerszą  widownią stołeczną, gdzieby mogła zdolności 
swoje w większym rozwinąć zakresie. Śmierć p a ń ­
stwa Wilewskich otworzyła jej widnokrąg przyszłych 
nadziei; wprawdzie panWilewski ostatnią wolą swoją 
przeznaczył Żylince, pyszną wieś, na pomieszkanie 
córki aż do lat siedmnastu, ale za to potem prze­
widywała pani Klementyna szereg lat w stolicy prze­
pędzonych, i układała sobie plany najrozmaitsze, w 
których oczywiście pan Raiński, jak  mówiliśmy ogól­
nym paraliżem dotknięty, tyle tylko zajmował miej­
s c a ,  ile zabrać może pomnik grobowy, pod który 
spodziewała się pani Raińska wnet umieścić szano­
wnego małżonka trzeciego.

Tymczasem zabrała się do wychowania pięcio­
letniej Kamilki, ślicznej jak anioł, i niezłej, choć 
trochę pieszczonej dziewczyny; a zabrała się do tego 
z całą sumiennością umysłu, umiejącego doskonale 
wyrachowywać fizyczne liczby i moralne prawdopo­
dobieństwa.

Wychowanie było świetne, godne zewszechmiar 
dziedziczki tylu włości, która z czasem miała być 
jedną z pierwszych p a r t i j  w kraju.

Sprowadziła więc guwernantkę Francuzką, p ro ­

sto z Paryża. Panna Fanny L ’oison była w swej oj­
czyźnie, najprzód gryzetką, potem zbankrutowaną 
modniarką, co wszystko jużciż wystarczało, aby zo­
stać guwernantką dziewczyny polskiej.

A więc wyuczyła Kamilkę mówić po francuzku, 
a czuć po p a ry z k u ; to je s t  stroić się od ran a  do 
wieczora, zalotne rzucać spojrzenia, i gwarzyć bez 
końca o wszystkiem i o niczem. Nauczała ją  kłaniać 
się przyzwoicie, wchodzić i wychodzić z salonu z 
godnością, robić honory i avec a isance, rumienić 
się wedle potrzeby, i sztukować rozmowę wszystkiemi 
francuzkiemi helas!  które mają być dowodem senty- 
mentalności dziewiczej. Sentymentalności zaś i prak­
tycznego życia uczyła guwernantka wychowanicę 
swoję z romansów francuzkich, które pomału zapeł­
niły wszystkie półki biblioteki Żylenickej, wypę­
dziwszy z nich na strych wszystkie książki polskie, 
które ś. p. Wilewski po ojcu i dziadzie odziedziczy­
wszy, własnemi powiększył dokupnami, W czytaniu 
romansów zachowała panna L ’oison dziwnie logiczne 
następstwo; zaczęła bowiem od pani Genlis, pani 
Cottin i pani Montelieu, a skończyło się na Kocku 
poczciwym, do którego sama miała słabość niezwykłą.

Wiadomości pożytecznych guwernantka nie uczy­
ła, bo sama nic nie umiała.

Toteż w szesnastym roku Kamilla była najprzód 
śliczną dziewczyną o ciemnych włosach, szafirowych 
oczach i białości lic sentymentalnej.

Gwarzyła po francuzku wiele, płynnie i z dobrym 
akcentem ; polski język był jej za twardy, nieokrze­
sany, a nawet nieprzyzwoity, to też używała go tyl­
ko ze sługami i z wujaszkiem, który przy niknących 
siłach resztę skąpych słów doplątywał zparaliżowa- 
nym językiem

Tańcowała cudownie, eterycznie i sylficznie, do 
czego miała metra z Wiednia sprowadzonego.

Grała na fortepianie en perfec tion; a same wiel­
kie i trudne utwory Thalberga, Liszta, Majera i t. d. 
Dumki i melodie polskie jako utwory karczemne i 
gminne były jej nieznane. Do muzyki miała nau­
czyciela Berlinczyka z spiczastą bródką i w złotych 
okularach.

Co do dziejów św ia ta ,  umiała na pamięć wiele 
anegdot historycznych francuzkich, mianowicie z cza­
sów Napoleona i jego jeune ycirde imperiale, której 
przez jakieś czułe przypomnienie panna Fanny była 
wielką zwolenniczką. O dziejach swej ojczyzny i o 
rzeczach polskich nic nie wiedziała, bo panna L ’oison 
twierdziła bardzo logicznie, że historia krajów i n a ­
rodów politycznie nie istniejących na nic się nie zda.

Salonowość rozumiała z grun tu ; to też prezento-
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w ała  się en r e in e ; obierała się podług ostatnich 
żurnalów paryzkich, a  k łaniała  się i ru sza ła  comme 
u n e  petite fee. Ale bo tez pani Raińska idąc za radą 
panny L ’oison, i za natchnieniem własnych pojęć, 
by teorię wesprzeć praktyką, otworzyła pyszne s a ­
lony w Żylincacb, na które nie tylko sąsiedztwo, ale 
nawet i miejskie zjeżdżały się sąsiedztwa. La saison  
des bals w zimie odbywała się hucznie w ż y l in c a c h ;  
tańcowano zawzięcie, i bawiono się  doskonale w pa­
łacu, gdy tymczasem pan Raiński w oficynach, mię­
dzy piekarnią i kuchnią, jęczał w niebogłosy. A n a ­
wet rozpowiadano sobie w okolicy na ucho, że gdy 
biedny paralityk skończył umęczony żywot swój w 
t łusty czwartek, ukrywano śmierć jego aż do środy 
popielcowej, by wieść onej nie zepsuła hucznych 
ostatków. Wpółzgniłego pochowano w poście z wiel­
k ą  prozopopeją, nadętemi mowami pogrzebowemi, 
mnóstwem świateł jarzących i niemałym wydatkiem 
łez  żałobnych.

Serce miała Kamilla miękkie , prawdziwie koron­
kowe. Tkliwość przytem niepospolita, westchnienie 
i  łzy miała na podorędziu przy każdem opowiadaniu 
smutnego zdarzenia jakiego. Do różnych właściwości 
tego wiekowych należy jeszcze t e m p e r a m e n t ,  o 
który się dzisiaj wszyscy pytają. Owóż temperameułu 
m iała  Kamilla bardzo w iele; spojrzenia jej były z a ­
bójcze, sataniczne.

T aką była Kamilla w szesnastym roku. Takie 
cudo zrobiła francuzka guwernantka z polskiej dzie 
wczyny , i już  'tylko rok jeden dzielił ją  od gorąco 
p rzez  matkę pożądanej epoki, w której mieli się prze­
nieść do stolicy, gdy jednego poranku letniego wpa­
dła  Kamilla do ciotki blada, z rozpuszezonemi wło­
sami, oczami iskrzącemi się od łez natchnienia i 
temperamentu, ale zawsze w ślicznym batystowym 
negliżyku, i cudownym gwoździkiem pąsowym w cie­
mnych lokach, wijących się po alabastrowem czole 
i  marmurowych licach: i głosem przerywanym czę- 
stemi westchnieniami, które wyrywały się ciężko 
z pełnych a wpółodslonionych piersi, wyrzekła do 
niej swoją mową pstrokatą, na poły francuzka, a na 
poły polską, które przez wzgląd na większość czy­
telników miłujących zapewne ojczystą mowę, tłóma- 
czę na jednostajną mowę polską.

—  Ciociu! ciociu droga! ja  kocham! kocham! 
kocham szalenie!.... i padła na miękki fotel w pół 
zemdlała.

— Kochasz?....
—  Kocham miłością niepojętą, niepohamowaną 

i  niesłyszaną.
—  Ależ kogo moja Kamilciu ?....

—  Kocham Władysława....
— Jakiego Władysława?....
—  Władysława Żyleckiego....
Roześmiała się ciotka homerycznie.
— Śmiejesz się nieludzka c io tko ... ale ja  go ko­

cham.... i....
—  Zastanów się Kamilciu, że to szlachcic czyn­

szowy.
— Coż mi tam do tego.... czyliż podobne miłości 

nie istnieją w Ralzaku, w Eugeniuszu Sue, w Du­
masie.. .  a Kock. jakżeż cudownie opisuje roskosz 
wzajemnej miłości ...

— To wszystko bardzo pięknie w romansach się 
wydaje, ale czyż pomyślałaś o tem, cobyto był za 
wstyd, być żoną szlachcica czynszowego, mającego 
półtrzecia chłopa i trzydzieści morgów pola.

—  Ja  nie mówię o małżeństwie, ale o miłości....
! wszakże bohatyrki najsławniejszych powieści kocha­

ły się nieraz.... choć nie zostały żonami swoich c za ­
ru jących, zaślepiających urokiem nieznanym, k o ­
chanków .. .

Zadumała się na chwilę pani Raińska, i doświad­
czonym starej wszędobywalskiej pani okiem spojrza­
ła  na rozpłomienione lica romantycznej dziewczyny.

— Chciałażebyś całować rączki pana porucznika 
i pani porucznikowej żyleckiej, rodziców godnych 
twojego kochanka?....

— A pfe! oni tabakę zażywają; ale Władysław 
jaki piękny! jak ognisty! a jak  maluje miłość.... j a  
nigdy nie myślałam, że można tak mówić językiem 
polskim.. . a jakie mi czyta poezie.... i to polskie 
ciociu! prawdziwie piękniejsze od listków jesiennych 
Wiktora Hugo, i od medytacij Lamartina....

— Uspokój się Kamillo!.... to przejdzie.... p r z e ­
stań widywać tego pana Władysława, bo nieuchodzi...  
niewypada.... ja  ci to wytlómaczę ...

—  Ach te wasze skrupuły! i on ma skrupuły, 
o których nigdy nie czytałam w romansach, bo mi­
łość przecie jes t  wszechwładna, bezwzględna i wy­
łączna....  Patrz ciociu! jak  ja  okropnie wyglądam.... 
z miłości!

I pobiegła Kamilla do zwierciadła, by poprawić 
nieporządek włosów i stroju.

— Napij się oraniady moja Kamilciu! pomówi­
my o tem później.... wszystko na świecie da się u ło­
żyć, trzeba tylko postępować z przyzwoitością i ro ­
zumem.,..

I pocałowała ciocia zepsutą siostrzenicę w pa ła ­
jące czoło rozognionej dziewczyny. I nastąpiły mno­
gie rozmowy i narady pani Raińskiej z panną L ’oison, 
a w skutek nich uwagi logiczne i perswazie pełne
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■rozsądku, któremi okładano j akby zimnemi k om pr e ­
sami  rozbudzony  t emperament  dziedziczki  kilkumi- 
i ionowej .

Aby zrozumieć tę scenę,  muszę opowiedzieć p a ń ­
stwu,  ze na drugim końcu Żyliniec,  wioski ciągnącej  
się po obu Pru tu  s t ronach ,  za  P ru tem pod górą,  pod 
ga jem  świrkowym,  w załomie zielonością umajonym, 
n iedaleko s t rug i,  k tó ra  mrucząc j a k  p iękna kapry-  
śn ica  p łynę ła  po łące zielonej,  po czystych kamykach 
aź  w szumiący z ł apana  łotok,  po ruszywszy  kołem 
małego młynka wiejskiego,  wpada ła  wreszcie do po­
ważnych  wód P r u t a ;  wśród czarownej  os t rowy p a ­
nującej  nad ca łą  okol icą leżał  prawdziwie polski  
dworek szlachecki ,  o słomianej  s t rzesze,  z d rew nia ­
nym ganeczkiem i p r zys pą  lepioną.  A na  dziedziń­
cu był go łębn ik ,  po jednej  s t ronie z t r zaskam i  okrytą 
d rewutn ią  obok, po drugiej  zaś  s t ronie  s t a jenka  i 
obora  w bratniej  zgodzie z skromnem gumnem,  ku 
któremu rogate i n ie roga te  bydło tęskne wyciągało 
oczy ;  i swobodnie po niem wrzask l iwe  swe rozwo­
dzi ły kłótnie zazdrosne kury czubate,  butne koguty,  
gadat l iwe gęs i  i pyszne indyki :  wkoło był częs tokół  
z  drewnianych w górze  splecionych palów tak wy- , 
sokich,  że niktby przez  nie p rzesadzić nie potrafił,  
ale za  to tak r zadko  i nierównie powsadzanycl i ,  że 
mnogie w nim różnej  wielkości  szpary  zdawały się 
dowodzić przysłowia,  które nigdzie tak prawdziwem 
się  nie wydaje,  j a k  przy wiejskich ogrodzeniach n a ­
szych,  że kiedy nie można p rzeskoczyć,  t r zeba prze- 
leść. W środku ogrodzenia były wielkie wrota d r e ­
w n ian e  n a  oścież o twar te  z a w sz e ,  a  dwie s ta re  
g r usz e  po obu s t ronach były wiecznem zbiegowi­
skiem świegotl iwych wróblów, i g łośno sejmujących 
wron okolicznych.  N a  słomianej  domu st rzesze,  g ł ę ­
boko zadumany bocian na jednej  nodze opar ty,  s po ­
g lądał  z góry na ten sielski  obraz,  którego był we­
dle prostych wyobrażeń wiejskim st różem op iekuń­
czym. Za  domkiem był sadek rozległy z bokami a- 
grestowemi i ś rodkową ul iczką pożyczkową;  a za 
sadkiem skromna  pas ieka ,  p rzy tyka jąca  j edn ą  s t ro ­
n ą  o lasek,  a d rug ą  o g rządki  spuszcza jące się 
w dół parowu j akby schody,  zasadzone  ska rbami  
warzywnemi.  o

Bylto dworek należący do rodziny Zyleckich,  k tó ­
r a  z dziada i p radz iada była w posiadaniu tego futorku; 
mającego w rzeczy samej gruntów i poddanych daleko 
więcej ,  niżeli  wyliczała  pani  Ra ińska  w swej szyder -  
skie j  przesadzie.  Pan Ignacy ży l eck i  był niegdyś 
porucznikiem,  a  nawojowawszy się, powróci ł  do o j ­
ców zagrody ,  ożeni ł  się z poczciwą a ubogą szla-  
chc ia nec zką ,  k tórą gdzieś  na M az ur ac h  pozna ł  i po ­

k oc h a ł ,  i miał  syna  j edynaka  znanego  j u ż  n am  
Władysława .

Dwór  p ańs tw a  Żyleckich był wyraźnem przeci ­
wieństwem pa ła cu  na  Wielkich Żyl incach,  bo p o s ia ­
dłość poruczn ika  nazy wał a  się małemi Żyl incami.  
O ile tam sz ło  wszystko szumno,  dumno,  o tyle tu  
było cicho i sk r om nie ;  tam się wszys tko działo po 
f r ancuzku  i z pa ńs ka ,  a  tu po polsku i z s z l a c h e ­
cka ; tam zmieniano co chwila mody i z w y c z a j e , 
tu panował  odwieczny a uczciwy o b y c z a j ; tam by ła  
dumua pańs kość  w przyjmowaniu gości,  tu zaś  p a ­
nowała  se rdeczna  gościnność s t aropo lska.  Zgoła ,  a  
długoby o tern mówić potrzeba,  była między d w o ra ­
mi obydwoma różnica,  j a k ą ś  szanowny  czytelniku,  
jeżel i  p rzebiegłeś  kiedy obszerne nasze j  ojczyzny 
dziedziny,  zna laz łeś  tylekroć,  i zapewne n ie raz  we­
s t chną łeś  widząc tak wiele pa łaców i półpa lacyków 
cudzoziemskich przy t ak małej  l iczbie polskich d w o ­
rów. Małpowanie  cudzego,  to n ies te ty!  n asz  g rze ch  
pierworodny,  za  który gorzko a  krwawo pokutujem 
od lat  tylu.

Nie będę się wdawał  w szczegółowe opi sanie po­
rucznika  i porucznikowej ,  choc iaż mi j a koś  lubo a  
swojsko pa t rze ć ,  j a k  w wieczornej  dobie zas i ę dą  
poczciwi s ta ruszkowie  p rzy  płonącym kominie,  i albo 
gwarzą c  sobie to o gospodarzu,  to o j edynaku ,  to
0 czasach  minionych,  które s t a ry  r ad zawsze opo­
wiadać,  a s t a r a  s łuchać  r a d a ;  albo s t a ra  za w ark o-  
cze na  pros tym kołowrotku,  a  s t a ry  rozmarzony  s t a -

I r emi  dziejami j akby  s t a rem winem,  przebiega zna-  
I jome ka r tki  kroniki  jakiej .  Mnie pot rzeba powie- 
j ści goni  dalej ;  powiem więc tylko j e szcze słów 
; k i lka  o panu Władysławie,  którego j u ż  widzieliśmy 

r az  u Karl ińskiego.  Co do powierzchowności ,  bylto 
i  piękny mężczyzna z twarzą  p rawdziwie pol ską ,  od­

dychającą sz cz e r o t ą ,  k tóra  p rzemawia ła  z wyn io ­
słego czoła o t w a r te g o ; oczów błękitnych j a k  niebo,
1 czystych j ak  niebo w czas ie pogody;  i u s t  p e ł ­
nych i rumianych,  których uśmiech był pełen wdz ię ­
ku ; i nad tą piękną g łową  złociły s ię  długie j a sn e  
włosy,  których połysk zdawał  s ię  czasem otaczać 
głowę młodzieńca wieńcem natchnienia .  I na tchn ie ­
nie widomie s tr ze la ło  z oczów jego,  gdy się z a m y ­
ślił,  łub gdy rozmową sz cze rą  p rzemawia ł  s łowami  
duszy.  Bo Władys ław był poetą myślami swemi  i 
sercem,  którego uczucia na wyścigi z myślą  l a t ały  
wysoko —  ku n iebu;  i daleko -  ku świa tu ,  ku lu ­
dziom, których chciałby kochać i uszczęśl iwić.  I nie

| był on poetą słów gładkich i pięknie brzmiących,  
j ak ich  mamy tylu, ale poetą szcze rych  uczuć,  kłóre 

' jeżel i  wymownie p łynęły mu z ust ,  to dla tego,  że
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m iało  niew yczerpane w jego duszy źródło. On był 
poetg słowem i czynem, pismem i życiem. A poezia 
jego  by ła  czys ta  i praw dziw a ,  bo sw oja  w łasna ,  n a ­
tc h n io n a  p ierw szem i życia w rażen iam i swobodnemi, 
na łonie u roczej p rzyrody  ojczystej,  w śród gór ,  la ­
sów , niw i r z e k  rodzinnych , z pomiędzy tych uczuć 
św ię tych  domowych, i tych  cnót p a t ry a rc h a ln y c h , 
które znam ionuję  życie wiejskie prawdziwie sz la ­
che tnego  sz lachcica  polskiego.

T ak i był s ta n  W ładysław a, gdy s ię  zdybał z K a ­
m il lę .  Z n a ł  j ą  dzieckiem jeszcze  i pam ięta ł  dobrze 
m a łą  a  ła d n ą  j a k  an io łek  dziewczynkę, z k tó rą  chło­
pak iem  bawił się  n ieraz .  Bo póki rodzice Kamilli 
żyli jeszcze ,  p a łac  pańsk i  i dworek sz lachecki w 
poczciwej z sobą żyli zgodzie. J a k  to w naszych  
traf ia  się rodzinach ,  łączyło  naw et ja k ie ś  dalekie, 
a le  zaw sze  szanow ane pokrewieństwo oba domy, a  
p a n i  Żylecka by ła  m atką ch rz es tn ą  panny  Kamilli.  
S ta r s z y m  będąc ju ż  chłopcem w idywał W ładysław  
rz a d z ie j  p iękną  k rew niaczkę  swoję, ale zaw sze  z u 
czuciem  radośc i,  podziwu, a  nawet czułości, p a t rz a ł  
n a  te białe i ś liczne, wesoło uśm iechające  się  lica, 
k tó re  m iały  dla niego powab silny, chociaż n iezro ­
zum iany. Gdy p ie rw szy  r a z  u jrza ł  KamiJkę, k tó ra  
p rz e z  przyzwoitość i dla zab ic ia  nudnego  czasu  
odw idza ła  czasam i s ta ry c h  Żyleckich ,  zm iesza ł  się  
dziecinny poeta n a  widok tylu wdzięków, tej nie- 
w ym uszoności ,  k tó rą  zg rabna  zalo tność umie udać 
doskonale ,  z j a k ą  przybieg ła  do niego, p o rw a ła  za 
rękę ,  u śc isk a ła  ją ,  i rum ieniąc  s ię  p rzy w ita ła  go 
s łow am i,  które jej ta k  łatwo i pięknie p łynęły  z ust, 
bo n a b ra ła  ich n iemało w pamięć z w łasnych  sa lo ­
nów, z rozmów z c io tką  i guw ernan tką ,  a  miano­
wicie z  rom ansów, a  tak  dźwięcznie brzmiały  tym 
przyc isk iem , k tóry  sa lon  i nauczyciel śp iewu zdają  
s ię  pożyczać od uczucia prawdziwego.

Coż d z iw nego ,  że biedny W ładysław  rozkochał 
s ię  szalenie,  i n ic na tu ra ln ie jszego ,  że Kamilla s p r z y ­
j a ł a  tej miłości, a  naw et sam a pokocha ła  pięknego 
W ładysław a.

On ją  kochał m iłością  praw dziw ą, m iłością  poe­
ty, k tó ry  w szys tko  wokoło siebie odziewa w urocze 
s za ty  swych wyobrażeń.

Ona go kocha ła  m iłością z rom ansów  czerpaną ,  
k tórej z początku przez  sam ą ciekawość chc ia ła  spró  
bować w życiu istotnem, a  ja k  się  to najczęściej 
kończy w p rzem ianie  zwykłej uczuć u tak ich  sa lo n o ­
w ych  zapalczywych czytelniczek rom ansów, zbudz i­
ł a  s ię  w niej krew młoda, burzona obrazam i czyta 
n e m i ,  n ieham ow ana żadnein wędzidłem skrom nego 
w ychow an ia ,  a  po ru szo n a  ciągłym  wpływem tego

m a gne tyzm u  n iezaprzeczonego , ja k i  w yw iera  s łowo 
m iło śne ,  w zrok  isk rzący ,  elektryczne dotknięcie ręki.  
i  p o k o c h a ła  go n a  p raw dę ,  m iłością jakie j b y ła  
zdolna.

On j ą  kocha ł  d u s z ą ,  ona go kocha ła  te m p era ­
mentem swoim. A chodzili z sobą c z ę s to , b łąka li  
s ię  gdzie się  im tylko podobało, bo Kamilla wiedzia­
ł a ,  że je s t  p an ią  w Ż ylincach , a woli jej m u s ia ły  
u legać  i ciotka i guw ernan tka ,  obie mające w łasny  
in te res  u trzym ania  się w ła sk ac h  bogatej dziedziczki,  
G uw ernan tka  nie chc ia ła  miejsca in tra tnego  stracić,,  
m yśląc  je  zam ieniać  na  miejsce poufnicy ta jem nej;  
cio tka ba la  s ię  rachunków  przeszłości,  a  na  p rz y ­
sz łość  rozm aite  p rzew idyw ała  korzyści.

Wodził więc ją  W ładysław  po w szystkich  naj­
piękniejszych us tron iach ,  po k tórych tyle razy  ma­
rz y ł  sam otny, i ożywiał n a  nowo te w szystk ie poe­
tyczne m arzenia ,  słowy, w k tóre  jakby w k sz ta ł ty  
m is trzow sk iego  tworu wlewał z a p a ł  własnej duszyv 
a  czu łośc ią  se rc a  n a s t r a ja ł  mowę do dziwnie p o ­
nę tnego  dźwięku.

Ona odpowiadała mu najbogatszym dykcionarzein 
rom ansow ym , o tych lekkich odcieniach bez liku, 
k tó re  dzisie jsi powieściurze potworzyli do oddan ia  
uczuć rozm aitych. I w ys ta rcza ło  to młodemu n iedo­
św iadczonem u poecie, który w jej oczach za lo tnych 
w idział miłość bez g ran ic ,  a  dźwięczne i g ład k ie  
choć p różne  s łow a rom antycznej dziewczyny t łum a­
czył najnaiwniej n a  język  w łasnej szczeroty. Bo poe­
ta  kochający je s t  naiwniejszy  od małego dziecka;; 
je s t to  św ię ta  naiw ność w iary w drugich , ug ru n to ­
wanej na  w łasnej szczerości.

I co raz  nam iętn iejsze stać  się musiały ich ro z ­
mowy, rozmowy któreby m ożna śmiało nazw ać r o z ­
mowami duszy i ciała. W ładysław  przeds taw ia ł  w 
nich  duszę miłości, a  Kamilla jej ciało. Rzecz dzi­
wna! s tosunek  obojga miłości był zupełnie p rz e ­
w ro tny .  W ładysław a miłość m ia ła  sk rom ną dz iew i­
czość  naprzeciw  co dzień ognis tsze j nam iętności 
Kamilli.  W ładysław  był dziewicą swoją n ie śm ia ło ­
śc ią  ; Kamilla za ś  męzkim i śmiałym krokiem p o ­
s tępow ała  za  popędem swojej rozognionej wyobraźni.

W ładysław  ciągle n ieśm iały ,  ledwo się  odważył 
klęknąć przed nią ,  i ucałować rąbek mglistego s z a ­
lika, który ods łan ia jąc  śn ieżną  p ie rś  dziewicy sp ły ­
wał aż  do je j nóżki drobnej. Kamilla p a t rz ąc  w do­
rodne lice młodzieńca, w isk rzą ce  natchnieniem oczy 
jego ,  w te u s ta  pełne, które dla niej la ły  n iep rze ­
b rany sk a rb  jego  myśli i  uczuć, mimowolnie praw ie  
p rzypom nia ła  sobie wszystko co się  naczy ta ła  w ro -
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mansacb o czarodziejskiej sile i wdzięku pierwszego 
pocałunku.

I pierwszy pocałunek lekki, powietrzny prawie 
spoczął na czole klęczącego młodzieńca. Dwa ru 
inieńce wystąpiły na obie twarze młodych ludzi: 
rumieniec uczucia na twarzy W ładysław a; rumie­
niec krwi na licach Kamilli.

Nie będę długiemi słowy powtarzał wszystkich 
proteuszowych przemian tej walki szczególnej. Bo 
między niemi, w każdem ich widzeniu się, w każdej 
rozmowie była ciągła nieustanna walka, walka du­
szy i c ia ła ,  do której zrozumienia dosyć zda się 
powiedziałem.

Pierwsze zwycięztwo uzyskała Kamilla; bo pier­
wszy pocałunek Kamilli nie został pierwszym i o- 
sta tnim , ani też przemógł na sobie Władysław, by 
tych pięknych i rumianych ust nie odcałować n a ­
wzajem.

I trwała jeszcze ta wałka szczególna, gdyśmy 
wprowadzili Kamillę wyznającą miłość swoję przed 
ciotką. N arady ciotki z guwernantką, a w skutek 
tychże obydwoch rozmowy z Kamillą zwiększyły 
tylko trudność walki, ale nic nie pomogły. Obie do­
świadczone panie zostawiły wolne pole rozognionej 
wyobraźni Kamilli, zachowując sobie zapewne z a ­
radcze środki na ważniejsze pojawy tej namiętności, 
którą powstrzymywać nie chcieli nawet. Wszak j a ­
kim bądź kosztem stać się potrzebnym bogatej dzie­
dziczce obydwoch było interesem. To tylko jej wy­
tłumaczyły jak  najrozsądniej, że milionowa panna 
nie może zostać żoną gołego szlachcica na kilku 
chłopach, bo byto było śmiesznością, a świat piękny, 
świat wielki wszystko przebaczyć gotów, prócz śmie­
szności. Wszakże, mówiły jej po polsku i po fran 
cuzku, a zdanie swoje twierdziły przykładami sły- 
szanemi w salonowych pogadankach i czytanemi w 
stu romansach najsławniejszych, wszakże poszedł 
szy za bogatego i znakomitego męża, będziesz mia­
ła  i własny salon, i własny buduar i własną wolę; 
czyliż nie możesz mieć i przyjaciela, qui te deseń-  
nuyera  w smutnych chwilach.

To rozdwojenie idei męża i kochanka strasznie 
trafiło do przekonania Kamilli, która po długim na­
myśle rzekła nareszcie do nich;

—  Zapew ne!.... żoną jego być nie mogę... ale go 
kocham ...

— Tylko droga Kamilciu, nie łaź tak bardzo 
z nim, par monts et e a u x  ; bo pominąwszy że to 
psuje płeć.... ale ma petite , tacy ludzie jak on p ro­
ś c i ,  są śmieli i nic nie rozumieją się na delika­
tnych romantycznych uczuciach.... Jestto moim obo­

wiązkiem, dodała z wzrokiem zwróconym ku niebu* 
jakby je wzywała na świadectwo swojej niesłycha­
nej pieczołowitości nad siostrzenicą,—przestrzedz cię 
Kamileczko moja.

— Oui! c 'est notre devoir! dodała Francuzka 
z westchnieniem, jakiego tylko bigotka jes t  zdolna.

— Nie znacie gol on śmiały! ha! ha! h a !  roz- 
śmiała się Kamilla i wybiegła z pokoju.

—  II est trop bete, pour etre dangere u x ! rzekła  
po chwili guwernantka z przyciskiem dogmatycznym.

— E tp u i s !  dodała ciotka, wznosząc wyraziście 
ramiona do góry. II fa u t  bien que jeunesse p a sse ! . ..

Westchnęły obie panie , zapewne za wspomnie­
niami tej przebrzmiałej dla nich młodości.

—  Nous aviserons plus ta r d !.... mruknęła gu­
wernantka. ..

— Elle trouvera toujours un  m ari!  dodała z u- 
śmiechem ciotunia; nous ne pouvons pas cependant 
tu i contredire !

— Je  crois b ien! potwierdziła guwernantka.
- -  Laissons fa ire  la providence! zakończyła 

ciotunia; guwernantka zrobiła k rzyż ,  cichy amen 
doszeptała, i westchnąwszy raz jeszcze z całą p o ­
bożnością, poszły zacne damy ubierać się po raz  
trzeci tego dnia.

A Kamilla tymczasem jnż siedziała z Władysła­
wem na lekkim baciku; i rozkołysani falą, rozkoły­
sani powietrzem, które ich otaczało wonnem i wio- 
sennem, rozmarzeni tą miłością im wspólną chociaż 
rozmaicie zrozumianą, płynęli po czystej Prutu wo­
dzie na drugi brzeg ulubiony, gdzie większa swo­
boda, czystsze powietrze i tajniejsze nęcą ich prze­
chadzki.

— Kamillo! rzekł po chwili Władysław, opiera­
jąc silnie wiosło o koniec batu; jeden ruch mocniej­
szy i moglibyśmy razem zginąć w głębiach tego wiru.

— Umierać już! zkądże ci taka myśl szalona, 
mój Władysławie? odpowiedziała Kamilla nie bez 
drżenia.

—  Nie byłobyżto szczęściem umrzeć razem....
—  Ale żyć razem ;. . .  rzekła pomału i śliczne 

oczy swoje rzuciła zalotnie na kochanka
—  Czyliż wiemy co nam jutro chowa, co przy­

niesie godzina przyszła?.... dziś jesteśmy szczęśliwi, 
dziś nam umrzeć razem....

— Szczęśliwi? wpółpytającym głosem przerwała 
Kamilla, a pod jej wzrokiem zadrzał i zbladł Wła­
dysław.

— płyńmy dalej, szeptała ciszej Kamilla, a łódka 
s trzałą  pomknęła ku krzemiennym brzegom.

1 znowu poszli błąkać się po gaju , po borze,
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p o  o s t r o w a c h  z ie lo n y c h ,  a/,  s i e d l i  w r e s z c i e  n a  ulu-  

b io n em  m ie j s c a  z a  p a s i e k ą ,  g d z i e  W ła d y s ła w  dla  

nie j  i dla  s ie b ie  u ł o ż y ł  z  d a rn i  s i e d z e n ie  pod s ta r ą  

l ip ą  r o z ł o ż y s t ą .
I z n o w u  m ó w il i  do s i e b i e . . .  Co m ó w i l i !  c z y l i ż  

m a m  p isa ó  to n ig d y  z u p e łn ie  i w c a ło ś c i  m ied zy  

k o c h a n k a m i  n ie w y c z e r p a n e  s ł o w o : kocham .
— K o c h a m ! m ó w i ł  W ła d y s ła w  i r o z u m ia ł  niebo  

pod niem
—  K o c h a m !  o d p o w ie d z ia ła  K am il la  i r o z u m ia ła  

z ie m ię  pod niem
I s ł y c h a ć  b y ło  s z m e r  ty lko c ic h y c h  s ł ó w  i  s z m e r  

p o c a łu n k ó w  r o z c h o d z i ł  s i ę  p o m ię d z y  l i ś c i e  s ta rej  l ipy .

I W ła d y s ła w  p a tr z a ł  w n iebo  c z y s t e  nad  n ie m i,  

i  po  n iem  ś l e d z i ł  m a r ze ń  w ła s n y c h  r o j e ,  k tó re  od  

c z a s u  do c z a s u  s ło w a m i  k o c h a n ia  t łu m a c z y ł .

A  o n a  s z c z e b i o t a ła  tak s ło d k o  i m i ło ,  ż e  m im o ­

w o ln ie  s p o jr z e ć  n a  n ią  m u s i a ł ,  a  g d y  g o ^ z a  r ę k ę  

p o r w a ła ,  i p r z y c i s n ę ł a  do se r c a ,  w z r o k  j e g o  s p a d ł  

z  n ieb a  s w o ic h  m a rzeń  s z c z y t n y c h ,  by u to n ą ć  w p ło -  

n ą c e m  b u rz ą  n a m ię tn ą  n ie b ie  c ie m n y c h  o c z ó w  k o ­

c h a n k i .
Kto k o c h a ł  i j a k k o lw ie k  k o c h a ł ,  z r o z u m ie  tak ie  

c h w i le  i  o c e n i  je ,  c zy  s i ę  p o s ta w i  w p o ło ż e n ie  W ła ­
d y s ł a w a ,  c z y  K a m i l l i ; a kto n ie  k o c h a ł ,  temu m ar­

tw y  p o z o s t a n ie  k a ż d y  tak i  o p i s ,  bo n ie  z r o z u m ie  

tej s c e n y  c ichej ,  w w io ś n ie  ż y c ia ,  w  w io ś n ie  ro ku ,  
w p o śr ó d  woni i h a r m o n i i  ca łe j  p r z y r o d y ,  pod z ie lo -  

n e m  s k le p ie n ie m  r o z ł o ż y s t y c h  d r z e w a  k o n a r ó w ;  a  

w y ż e j  c z y s t e  sk le p ie n ie  n i e b a ,  po którera c z a s e m  

p r z e m k n ie  o b ło c z e k  b ia ły  o s t u  k s z t a ł t a c h  k a p r y ­
ś n y c h ;  a  n iż e j  ł y s z c z ą c e  s i ę  w o d y  r z e k i ,  a  nad  n ią  

s i o ł a  i s a d y  r o z r z u c o n e  w u r o c z y m _ b e z ła d z ie .
P rz e jd źm y  w ię c  m i lc z e n ie m  tę i w ie le  in n y c h  

s c e n  p o d o b n y c h ,  k tó re  k o c h a n k o m  sz y b k o  p r z e b ie ­

g ł y  w Ż y l in c a c h ,  i p r z e s k o c z y w s z y  w io s n ę  i la to  

o p o w ie m  j e s z c z e  je d e n  w ie c z ó r  p o g o d n y .
B y ło to  j u ż  na  p o c z ą tk u  j e s i e n i ;  s ł o ń c e  u to n ę ło  

o g n i ś c i e  w nurtach  Prutu, c ic h o ś ć  w k o ło  o b s ia d ła ;  

c z a s e m  ty lk o  w ia tr  j e s i e n n y  r o z r u s z o n y  w borach  

z a p r u c k ic h  z a s z u m i a ł  z  lek k a ,  s u c h e m  l i ś c ie m  po  

w s z y s t k i c h  sa d a c h  z a s z e l e ś c i a ł ,  na w ir z e  r z e c z n y m  

z a p l u s k a ł .  C iemno było  w p a ła c u  Ż y l e n ie c k i m ; jedno  

ty lk o  ok n o  w g ó r n e m  p ię trze  b ł y s z c z a ł o  ś w ia t łe m  

la m p y ,  które  po nad d r z ew a  o g r o d u ,  po nad topo le  

o k a la j ą c e  p a ła c ,  po nad u i icę  w ie r z b o w ą  p r z y p ie r a ­
j ą c ą  do r ze k i ,  ś w i e c i ł a  z d a ła  p ły n ą ce m u  łó d k ą  W ł a ­

d y s ła w o w i  jakb y  o g ie ń  s t r a ż n i c z y  k ie r u j ą c y  j e g o  

w io s ł e m .  L e c z  W ła d y s ła w  d łu g o  n ie  z d a w a ł  s i ę  n ań  

u w a ż a ć ,  i l en iw y m  ty lk o  ru ch em  p o r u s z a ł  w io s ło .  

T w a r z  j e g o  b y ła  z m ien iona ,-  w y r a z  n ie p e w n e j  t ę ­

sk n o t y  w r y ł  s i ę  w  c z o ł o  i k o ło  us t  g ł ę b s z y m  p e ­

w n ie j s z y m  r y se m  c ie r p ie n ia  w e w n ę tr z n e g o .  Z o c z ó w  

j e g o  n ie  s t r z e la  j u z  l e n  p ło m ie ń  ż y w y ,  j a s n y ,  k tó ry  

z d a w a ł  s i ę  bić  p ro sto  z  d u sz y ,  j a k o  z n a m ię  tej n i e ­
p o k a la n e j  s z c z e r o ś c i .  W o c z a c h  s p u s z c z o n y c h ,  w n ie -  

sp o k o jn em  ich  w e jrz e n iu  o s ia d ł  w e w n ę tr z n y  n ie p o k ó j ,  
I s p o j r z a ł  p rzed  s ie b ie ,  u jr z a ł  ś w ia t ł o  od o k n a  p a ­
ła c o w e g o  b ijące  i z a r u m ie n i ł  s i ę  i z a d r z a ł ;  b y ła  

c h w i la  n i e p e w n o ś c i ,  w której c h c ia ł  w s t e c z n ie  u d e ­
r z y ć  w io s łe m  o c ic h e  w od y ,  lecz  w n et  g w a ł to w n y m  

r u c h e m  p c h n ą ł  łó d k ę  n a p rzó d  i s t a n ą ł  u b r z e g u .  I 

p o b ie g ł  z n a jo m ą  ś c i e ż k ą  po pod w ie rz b y  k u  furtce  

o g r o d o w e j ;  fur tka  s t a ł a  o tw o rem . W ie d z ia ł  o tem  

bo n ie  p ie r w s z y to  r a z  w c h o d z i ł  on  o tak ie j  p o r z e  

do o g r o d u  k o ch a n k i ,  a p r z e c ie ż  o g lą d a ł  s i ę  n ie ś m ia ło  

i o s t r o ż n ie  p o s t ę p o w a ł  po u l ica ch  o g r o d o w y c h ,  i 

d r ż a ł  z a  k a ż d e m  z a s z e l e s z c z e n i e m  l i ś c i  s u c h y c h ,  
któ re  z d y b y w a la  n o g a  j e g o .

U s p o k o jo n y  m i lc ze n ie m ,  s z e d ł  dalej  s p o k o j n ie j s z y .  
J a k ż e b y  s i ę  z a d z iw i ł  i p r z e s t r a s z y ł ,  g d y b y  b y ł  d o ­

s t r z e g ł  ż e  z  a k a c io w e g o  k lo m b u ,  w k tórym  b y ło  

z n a n e  mu s i e d z e n ie  k a m ie n n e ,  ł y s n ę ł o  z a  n im  c z te r y  
o c z ó w  c ie k a w y c h .

A  d w a  g ł o s y  z c ic h a  z a s z e p ta ły .
—  C’e s t  e n core  lu i!
—  Ż e  s i ę  t e ż  K a m ilce  n ie  z n u d z i  ten  r o m a n s  

ta k  d łu g o  s i ę  ju ż  c ią g n ą c y .

—  C r o y e s  a m on  e x p e r i e n c e ; ęa f in ira  b ientót.
—  M a is  e i____

—  Eh b i e n ! . . .  e lle  ext asse% riclie  et y r a n d c  
d a m e  p o u r  a vo ir  see f a n t a i s i e s . . .  I z a c h ic h o t a ł y  

z  c ic h a  c io tu n ia  i g u w e r n a n tk a .  A  c io tk a  po c h w i l i  

c ią g n ę ł a  dalej j a k b y  do  s ie b ie  m ó w i ła .

—  I z a w s z e  p r z e z  o k n o . . .  c h o c ia ż  w s z y s t k i e  

d rzw i od o g r o d u  z a w s z e  p o o tw ie r a n e .
W ła d y s ła w  s t a n ą ł  pod d om em ; k l a s n ą ł  w d ło n ie ;  

otw'arlo s i ę  ok n o  p i e r w sz o p ię tr o w e ,  i z  c ich y m  s z e ­
les tem  s p a d ł y  do s tó p  j e g o  s z c z e b le  d ra b in k i  z  

s z n u r ó w  robionej .  Bo K am il l i  by łb y  s i ę  w y d a ł  r o m a n s  

n ie z u p e łn y ,  g dyb y  k o c h a n ek  w c h o d z i ł  d r z w ia m i ,  n ie  

okn em . W7s z a k  o n a  b y ła  g o d n a  r o li  J u l i e t t y ,  a n a ­
w e t  n ie r a z  w r o m a n ty c z n y c h  m a r z e n ia c h  m ia ła  s w e ­
m u R o m e o w i  z a  z le ,  ż e  n ie c h c e  być z a r a z e m  L e -  

a n d rem  p rz eb y w a ją cy m  r z e k ę  w p ła w .

W s k o c z y ł  W ła d y s ła w  p r z e z  o k n o ,  a  K a m il la  

p r z y ję ła  go  s e r d e c z n y m  u ś c i s k i e m .
—  C z eg ó ż  j e s t e ś  tak  s m u t n y ? . . .  z a p y t a ła  g o  po  

c h w i l i  m i lc z e n ia ;  n ic  n ie  m ó w is z  do m n i e ? . .

W ła d y s ła w  m i l c z a ł ,  a  o c z y  j e g o  p a t r z a ły  na  

p ię k n ą  d z ie w c z y n ę  w c za r u ją c o  n iedb a łym  stro ju ,  z  w y ­

r a ze m  m i ło ś c i  i ż a lu  razem .
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— Pójdź tu ze mną, do naszej ulubionej sofki. 
1 poufale ciągnęła go z sobą.

— Kamillo posłuchaj m ię . . . .
— Czyliż cię zawsze nie słucham mój luby Romeo.
— Nie tu koło ciebie siedzić powinienem, ale u 

stóp twoich pozwól niech błagam przebaczenia.......
_— Przebaczen ia? . . .  ja  jestem przecie szczęśliwa 

jnój Rom eo...  coz ci mam przebaczyć?
— Tyś anioł K am illo! .. .  tyś niewinne dziecię! i 

dla tego szczęście nasze wydaje ci się bez c ien ia ... 
ale ja  jestem występny; i złożył rozpłomienioną 
tw arz  swoje klęczący młodzieniec na białych rekach 
kochanki.

Kamilla go ucałowała w czoło, i rękami starała 
sie go podnieść i przyciągnąć do siebie.

— Kamillo droga, czas marzeń i pieszczot już 
nadto się długo p rzec iągną ł . . .  nadszedł czas czynu.

Skrzywiła się piękna dziedziczka milionów, bo i 
w miłości nie chciała być nudzona, chociażby przez 
najpiękniejsze słowa kochanka.

Dziwak jesteś W ładziu!.. .  rzekła z rodzajem 
niecierpliwości. Czegóż chcesz kapryśny? czyliż nie 
jesteśmy szczęśliwi?

—  I nadto szczęśliwi kochanko! i dla tego za ­
pominamy o wszystkiem; lecz mnie mężczyźnie nie 
godzi się zapomnieć o tein czego biedna dziewczyno 
w swej niewinności nie pamiętasz___

Usta Kamilli otworzyły się z lekka, ale podobno 
nie do mowy, nie do westchnienia, ale do ziewnienia.

— Rodzice moi wiedzą o wszystkiem . . .
Ktoż im powiedział? krzyknęła Kamilla, i sko­

czyła z miejsca tak gwałtownie, ” że Władysław le­
dwie sią utrzymał na nogach__

—  Ja  sam!
—  Ty? krzyknęła głośniej, i zbrzydła wyrazem 

gniewu, który strzelił z jej oczu.
Ty! po w tó rzy ła . . .  ty śmiałeś to im powiedzieć!... 

h a !  to jest niegodziwie.
1 biegając po pokoju, zapomniała roli swojej ro­

mantycznej; gniewała się jak  prosta śmiertelniczka.
— Posłuchaj mię chwilę; ozwał się Władysław 

zmieszany tą zmianą tonu, który go zabolał w sercu.
— Chciałeś się pochwalić! .. to jest  szkaradnie... 

oddal s i ę . ,  ja  powiem twoim rodzicom i wszystkim, 
ześ skłamał niegodnie... i ktoż będzie śmiał posą­
dzić m n ie . . .  mnie! powtórzyła i wzniosła głowę 
z dumą i pogardą. W tej chwili Kamilla była okro­
pnie brzydka.

— Rodzice moi domyślali się; mówił Władysław 
3 , słodyczą pełną czułości, chociaż widok zmienionej 
kochanki ścisnął mu serce przeczuciem złowrogiem.

— Domyślali s i ę . . .  zapewne; domyślali się tego, 
czego by z duszy pragnęli. I uśmiech szyderczy do 
reszty zeszpecił jej twarz, gniew, dumę i pogardę 
wyrażającą.

— Kochanko moja! ty jesteś n iespraw ied liw a .. .  
moi rodzice pragną tylko mojego szczęścia, i inaczej
0 niem sądzili w swojem doświadczeniu, niżeli ja  
w mojej nierozważnej lekkomyślności...  Oni chcieli
1 zaklęli mnie na to przywiązanie ich rodzicielskie, 
bym jntro wyjechał, i nie wracał aż za rok.

—  I ty odjeżdżasz niewierny! zawołała Kamilla 
o p ad a jąc  nazad w ton romantyczny bohatyrki, w

którym przebijała się jednakże czulsza nieco nie- 
spokojność kochającej dziewczyny.

—  Ja  ciebie porzucić nie mogłem; i dla tego 
musiałem rodzicom biednym odkryć, jakie mnie trzy ­
mają tu obowiązki...

—  Obowiązki? zawołała znowu tragicznie Kamilla-
—  Mówmy tylko o obowiązkach... bo m y . . .  

nie m y .. .  ale j a . . .  nadto długo o nich zapomnia­
łem wśród szczęścia uroczego, którem zarzekłaś 
mnie śliczna czarodziejko.

Kamilla udobruchana, porwała go za szyję i 
uścisnęła serdecznie.

— Mów! mów! mój Romeo!
— Wszystko już przygotowane moja Kamillo 

do ucieczki.
— Porwanie! krzyknęła Kamilla z iskrzącemi 

oczami; a duszy jej drżało to słowo enlevement, 
którego nieśmiała wymówić przy Władysławie, k a r ­
cącym ją  nieraz za mieszaninę mowy polskiej z 
francuską ;# bo w tej chwili te n " w romansach uży­
wany i zużyty środek wydał się jej bardzo piękny.

— Ty wiesz, że inny nam nie pozostaje środek, 
ciotka nigdy....

— Nie! nie! ona tego nigdy wiedzieć nie po­
winna....

— Urządziłem wszystko do naszego wyjazdu.... 
dziś wyjedziemy razem w daleką podróż...

— Podróż! razem! Coraz więcej romantycznej 
dziewczynie podobał się plan Władysława.

— Na Woloszczyzme mam przyjaciela.... do n ie­
go pojedziemy.... a tam Kamillo droga zostanę w o- 
bliczu Boga i prawa mężem twoim.

— M ężem !.. .  zawołała przeciągniętym głosem 
bohatyrka romansowa, i dziwny wyraz* wystąpił na 
jej tw a rz . . .  W7ięc to jest  plan ułożony przez* ciebie 
i rodziców twoich.

— Czyliż może być inaczej? zapewne byłabyś 
szczęśliwsza, zapewne, gdybyś mnie była niepoznała 
i nie pokochała... ale teraz... moim jest obowiązkiem 
uprawnić nasz związek

— Plan niezły!. . mówiła dalej Kamilla głosem 
niepewnym.

— Czyliż ty m ien ie  kochasz ju ż?  zapytał W ła­
dysław, który nie mógł pojąć dziwacznego usposobie­
nia swojej kochanki—

— Ja  cię kocham Władziu! kocham sz c z e rz e . . .  
i dałam ci tego dowody....

— Kamillo! nie wzmagaj wyrzutów sumienia, 
które mię dręczą.

— Darmo się dręczysz mój Władziu! dajmy po­
kój tym planom wszystkim które, chce wierzyć, że 
nie wyszły od ciebie.. . .

— Nie odemnie? ja ciebie nierozumiem.
— Na co nam tych związków... czyliż nie j e ­

steśmy dosyć szczęśliw i? . . .
—  Władysław nic już nie odpowiadał; zdumie­

nie nieme i okropnie bolące go w sercu przema­
wiało mu tylko z twarzy.

— Ty Władziu nie możesz być mężem m o im .. .  
wszak rozumiesz t o . . .  nasze stosunki majątkowe i 
towarzyskie dzielą n a s . . .  bo i cożby ś w ia t ”o tobie 
pow iedział. . .  nie zarzueiłżeby tobie .. .  że ciebie 
mój znaczny majątek znęcił.
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—  Kamillo, niekończl nie zabijaj do reszty  
złudzeń m o ic h ! . . .

—  Władziu kochany! tyś dziwak! ty jesteś tylko 
p o e t a . . .  ja  ciebie pewnie szczerze kocham, i naj­
lepszy tego daję dowód, źe mimo to wszystko, co 
mi przepowiedziały i ciotka i panna L ’oison, źe ty 
pragniesz tylko mojej ręki i mojego m ajątku.. .  
wierzę święcie w to źe ty mię kochasz dla mnie 
s a m e j . . .  zostawmy więc plany w sz y s tk ie . . .  i uży­
wajmy swobodnie chwil szczęśliwych jakie nam u- 
życza przeznaczenie—

Kamilla mówiła z wymowę zapalczywą, jej się  
zdało źe dopiero w tej chwili stanęła na "wysokości 
prawdziwej bohatyrki romantycznej. Władysław zaś  
milczał ciągle ; twarz tylko jego zdradzała uczucia  
wewnętrzne; żal pomału zdawał się  przybierać coraz 
więcej wyrazu cierpkości, graniczącej o pogardę, 
jakiej jeszcze w życiu nie doznał dla nikogo.

—  I czyli myślisz Władziu, że byłbyś szczęś li­
wy ze mną?... . dla ciebie, mój śliczny i kochany 
poeto ,  nie jest żona....  światowa....  bogata, której 
przeznaczeniem zostać na stanowisku salonowem, 
jakie jej dało przeznaczenie. Za kilka miesięcy skoń­
czę siedmnaście lat i pojadę do s t o l ic y ... znajdę 
wkrótce męża....  którego nazwisko i towarzyskie po­
łożenie będzie odpowiadało wszelkim przyzwoito- 
ściom.... a ty mój Władziu, przyjedziesz także do 
stolicy— i zostaniesz... . ja ci miejsce wyrobię w sa­
lonie m oim , który spodziewam się  zostanie wnet 
pierwszym salonem.... b ę d ę  żoną drugiego... . ale ty 
mój Władzia będziesz zawsze ... moim Władziem.... 
moim kochankiem!....  Czyliż ci to nie wystarczy  
mój kapryśny Romeo?....  pocałuj luby swoją Ju- 
liettę.. ..  Coż ty m yślisz? .. . .  dlaczegóż tak na mnie 
patrzysz d z iw n ie !....

—  Ja ciebie żałuję Kamillo! boś w jednej chwili 
zdołała zabić najczystsze uczucie, jakie zdybałaś w ży ­
ciu swojem. Wymówek robić ci nie będę... Bądź zdrowa...

Długo jeszcze trwała rozm ow a; lecz w końcu 
odszedł Władysław ze zbolałem sercem, ale pogarda 
dla Kamilli przemogła, i dlategoto w salonie pana 
Karlińskiego rzucił na nią wzrokiem tak pogardli­
wym. A Kamilla wnet się pocieszyła.

Takie było zakończenie romansu panny salono­
wej; rzućmy teraz okiem na pierwszą miłość dzie­
wczyny z gminu.

(C iąg dalszy nastąpi.)
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1846. stronic VII. 288. w ósemce, z popiersiem autora.

Zmarły dnia 14. lipca 1841, w młodym wieku, 
autor, którego uczona publiczność poznała najprzód, 
z powodu pielgrzymki do Jerozolimy odbytej, z d z i e ­
lą  Ignacego Hołowińskiego, zostawił niniejsze swe- 
dzieło u jednego z swoich przyjaciół, i ten, po kil- 
koletniem przechowaniu, wydał je teraz z króciu- 
chną przemową, z której wyjmujem następująca  
słowa, jako charakterystykę dzieła samego.

• Pisząc to dz.ieło, autor nasz zatapiał się głę  
boko w myśl sw o je , śc igał ją po wszystkich jej 
zwojach i odcieniach, był zawsze jej panem aż do 
ostatniego kresu. Lecz czy równie szczęśliwie oddał 
jak dobrze pojął? Czy był równie dobrym artystą, 
jak głębokim badaczem?... Nie wszystko między lu ­
dźmi w równi z sobą idzie, więc trudno jest  wyma­
gać w tern samem dziele wszelakiej doskonałości.  
Atoli przestrzegamy krytykę, że są groby marmurowe 
pełne okrasy budowniczej, które jednak trupów w s o ­
bie chowają; i są  świątynie z wierzchu niepozorne, 
które jednak mieszczą w sobie Boga żywego.«

R o z m a i t o ś ć .
W dn iu ,  k t ó r y  og ło sz en i e  król em J a n a  III p o ­

p r zedz i ł ,  a  podan i e  j ego  za  ka n d y d a t a  wszys tk im  
j u ż  wiadome  było,  gdy ki l ku p r zy j ac ió ł  tego boha ty -  
r a  j ego s i ę  poleca ło  pamięc i ,  a on im swoje  wzg l ę ­
dy za p ew n ia ł ,  p r z y s t ą p i ł  t ak że  poufa ły  j eden  dwo-  

! r z a u i n ,  i swoją  mu ośw ia d cz y w sz y  uni żoność ,  sp y ­
t a ł :  czegoby się też  od n iego móg ł  sp o d z i e w a ć ?  
R z e k ł  mu S o b i e s k i : r obi ę  cię k ró l em cygań sk i m .  
D w o r z a n i n  odpowiedz ia ł  na  t o :  p ro s zę  pamiętać ,  i ż  
gdy  k o ro na  j e s zcz e  n i epewna ,  wypada łoby  na  w sze l ­
ki p r z ypadek  tę d r u g ą  do j a k i e g o ś  c z a s u  mieć w 
zapas i e .  P rzy j ac ió ł  Sobi e sk i ego  o bu rz y ł a  n i epoma łu  
śmia ło ść  t a k o w a ,  i gdy  g ło śno  s z em ra ć  za c z ę l i ,  
dw orzan in  n i e t r a cąc  p rzy tomnośc i ,  odezw a ł  s i ę  do  
n ich : Mości  panowie  ! k ró l  z k ró lem j a k  s ię poróżni l i ,  
t a k  s i ę  z g o d z ą : a  to,  co pomiędzy  mo na rchami  z a ­
sz ło ,  waćpanów bynajmn ie j  obchodzi ć  nie powinno.

Do tego n u m e r u  d o łą c z o n e  są  kro je  s u k n i  i  w z o r y  ro z m a i ty c h  robo t  damskich.
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